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PO U C H Y L E N IU  K O N F ISK A T Y  PRZEZ SĄD

Nie trzeba było burzyć...
ZABIEGI O K O Ł O  O D B U D O W Y  JED N O LITEG O  F R O N T U  POLSKIEGO N A  ŚLĄSKU.

Z b liża jące  się w y b o r y  g m in n e  p r z y p o m n ia ły  
p e w n y m  c z y n n ik o m , że  o b e c n y  stan  r z e c z y  w  
W o je w ó d z k ie  Ś ląsk iem  n ie  jest n o r m a ln y  i ż e  p r z e ­
p r o w a d z e n ie  w y b o r ó w  w  o b e c n y m  sta n ie  o g ó ln e ­
g o  n ie z a d o w o le n ia  o g ó łu  lu d n o śc i n ie  b y ło b y  z 
k o rzy śc ią  d la P ań stw a .

R e z u lta t  w y b o r ó w , p r z e p r o w a d z o n y c h  w  ta ­
k ich  w a ru n k a ch , p r z y g w o ź d z iłb y  n a d to  o b ecn y  
sy s tem  rzą d zen ia , c o  z n o w u , r zecz  zro z u m ia ła , n ie  
le ż y  w  in teresie  c z y n n ik ó w  z o b o z u  „radosnej 
tw ó r c z o śc i" , o d p o w ie d z ia ln y c h  za sz k o d y , p o w ­
stałe w sk u te k  te g o  ra d o sn eg o  n ieb u d o w a n ia . O tr z e ­
źw ie n ie  to , co p ra w d a  g ru b o  sp ó ź n io n e , zasłu gu je  
na u w agę .

C z y  jed n a k że  za m ia ry , o k a z y w a n e  o d  k lik u  
ty g o d n i p rzez  k o m p e te n tn e  c z y n n ik i k a to w ic k ie ,  
są szczere?  C h c e m y  n araz ie  w  szczero ść  tą  u w ie ­
r zy ć , a p r z y sz ło ść  o k a że , c z y śm y  się n ie  o m y lil i .  
D o ty c h c z a so w a  b o w ie m  ta k ty k a  i sy s tem  „p racy"  
nad  sk o n so lid o w a n ie m  o b o z u  p o lsk ie g o  n ie  upra­
w n ia ją  d o  z b y tn ie g o  o p ty m iz m u . W  in teresie  spra-
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w y  p o lsk ie j na  K resach  le ż y , b y  sy stem  ten , c h o ć -  * 
b y  ty lk o  n arazie , r z u c o n o  do  lam usa . In aczej w  
szczero ść  z a b ie g ó w  ty c h  sp o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie  na  
Śląsku n ie  u w ie r z y , b o  u w ie r z y ć  n ie  b ęd z ie  m o g ło , 
n a u c z o n e  d o ty c b c z a s o w e m i p o c z y n a n ia m i n a szy ch  
sa n a to ró w  i in n y c h  sa n o jcó w .

Z ab ieg i o  o d b u d o w ę  z b u r z o n e g o  fr o n tu  p o l­
sk ieg o  (w y b o r y  se jm o w e  ta k że  k ied y ś  o d b y ć  się 
m u szą!) ty lk o  w te d y  w y d a ć  m o g ą  rez u lta t, gd y  
pracę n ad  o d b u d o w ą  te g o  fr o n tu  p r z e p r o w a d z i się 
n ie  p o d  p u n k te m  w id zen ia  „ b ezp a r ty jn eg o "  B lo k u  
w sp ó łp r a c y  ż  R zą d em , le cz  p r z e d e w sz y s tk ie m  z 
tro sk ą  o  is to tn y  in teres P a ń stw a  i jeg o  lu d n o śc i. 
P o r o z u m ie n ie  tak ie  m o ż e  jeszcze  n astąp ić , *lecz 
w ą tp ić  n a le ż y , b y  m o g ło  dojść d o  n ieg o  p o d  p ła ­
sz c z y k ie m  „sanacji" .

T a k ic h  „ sz ta n d a ró w "  n am  n ie  trzeba!
D o  p o r o z u m ie n ia  d ojść p o w in n o , c h o ć b y  k o ­

sz tem  u stęp stw  o b u  stro n , le cz  n ig d y  p o d  b an d erą ... 
m o sto w ą . P o d  z n a k iem  n ien a w iśc i i zb r o d n i n ie  
m o ż n a  n a w o ły w a ć  d o  z g o d y !

Obiecanki sanacyjne a górale.
CZAS SPEŁNIĆ OBIETNICE P R ZE D W Y B O R C ZE .

N a si góra le  w  Isteb n ej i W iś le  m ają w ie lu  
p rzy ja c ió ł. N a w e t  w śró d  n a jw y ż sz y c h  d y g n ita r z y  
W o jew ó d ztw a  n a szeg o , k tó r z y  raz p o ra ź  o d w ie d z a ­
ją W is łę  i Isteb n ą , za p ew n ia ją c  góra li o  sw ej p r z y ­
jaźn i, syp iąc  p r z y  k ażd ej sp o so b n o śc i o b ie tn ic a m i  
na te m a t k o n ie c z n o śc i p o lep szen ia  ic h  d o li. O b ie ­
tn ic e  m n o ż ą  się, zw ła sz c z a  w  p o rze , gd y  zb liża ją  
się w y b o r y , o b ie t n ic  ty c h  jest w ie le  —  n ic  d z iw ­
n eg o , ż y je m y  w  erze  sanacji.

M a ło  jed n ak  fa k tó w  i d o w o d ó w , k tó r e b y

Nasz cenzor.
U C H Y L E N IE  SZEREGU K O N FISK AT.

P rzed o sta tn i n u m er  p ism a n a szeg o  w y sz e d ł z  
b ia łem i p la m a m i na  w sz y s tk ic h  szp a lta ch  p ie r w ­
szej i d ru g iej s tr o n y . W o b e c  te g o , ż e  a r ty k u ł 
p ie r w sz y  d ek retu  p ra so w eg o  o rzek a , ż e  prasa jest 
W olna, n u m er  te n  p ism a  n a szeg o  s ta n o w ił pew­
nego rodzaju curiosum —  dlatego rozesłaliśmy 
go szeroko po Polsce. D o d a ć  n a le ż y , ż e  czę ść  ar­
ty k u łó w  sk o n fisk o w a n y c h  b y ła  w z ię ta  z in n y c h  
p ism , k tó r e  te ż  p od lega ją  c e n z u r z e , m im o  to 
ce n z o r  sta ro stw a  c ie sz y ń sk ie g o  dr. G r ó d e c k i  
Uznał je za n ie p r a w o m y ś ln e .

Ż e jed n ak  ty m  razem  o łó w e k  cen z o r sk i m o ­
c n o  p r z e h o lo w a ł, w id z im y  z te g o , ż e  sąd cieszyń­
ski zniósł wszystkie te konfiskaty, dokonane 
przez dra Gródeckiego, zatwierdzając jedynie 
konfiskatę... trzech wierszy w  a r ty k u lik u  p. t. 
j> H o ck i-K lo ck i“ , k tó r y  zresztą  a r ty k u lik  w  c a ło ­
ści p r z e p u sz c z o n y  zo sta ł w  s to lic y  p a ń stw a  p o d  
o k ie m  n a jw y ż sz y c h  w ła d z .

M a m y  n a d z ie ję , że  ten  w y r o k  sądu  p o sk r o ­
m i n ie c o  za p ęd y  n a szeg o  cen zo ra , w z g lę d n ie , ż e  
W n ie s ły ch a n e  te  p ra k ty k i w g lą d n ie  n ie c o  p . sta­
rosta  dr. K isia la , k tó r y  o so b iśc ie  z  racji swego u -  
rzędu  o d p o w ia d a  za to , c o  się dzieje  w  sta ro stw ie . 
P rzy k ła d  n ie su m ie n n e g o  u rzęd n ik a  S„ k tó r y  
św ie ż o  zo sta ł za  n a d u ży c ia  u r z ę d o w e  sk a za n y  na  
8 m iesięc y  w ięz ie n ia , św ia d c z y , ż e  starosta powi­
nien interesować się pilniej tem, co czynią i jak 
Urzędują jego urzędnicy, co w skutku swym nie 
dopuściłoby do nadużyć, k tó r e  p o te m  p r z y c z y ­
niają się d o  o b n iża n ia  a u to r y te tu  w ła d z .

św ia d c z y ły  o  tem , że  r o zm a ite  p rz y r z e c z e n ia  będą  
u r z e c z y w istn ia n e .

W  sw o im  czasie  ś. p . ks. p ra ła t L o n d z in  o t r z y ­
m ał w  K a to w ica ch  so len n e  p r z y r z e c z e n ie , ż e  raz 
zo sta n ie  u r z e c z y w is tn io n a  sp raw a ro z d z ia łu  g ru n ­
tó w  z  la só w  b. K o m o r y  arcyk siążęcej, jak o  o d ­
sz k o d o w a n ie  za za g ra b io n e  d aw n iej g ó ra lo m  g ru n ­
ta . W e d łu g  te g o  m ie li o tr z y m a ć  góra le  2 0 0 0 — 2 3 0 0  
h e k ta r ó w  z ie m i. Sp raw a, jak w ia d o m o , c ią g n ie  się  
już o d  o śm iu  la t. Za ży c ia  ks. L o n d z in a  sp raw a je­
d n ak  n ie  p osu n ęła  się n a p rzó d , m im o  so le n n y c h  
o b ie tn ic  ze  s tr o n y  jak najbardziej o fic ja ln ej. P o  je­
g o  śm ierc i, g d y  c h o d z iło  o  p o zy sk a n ie  dla p o lity k i  
san acyjn ej ks. p ro b . G rim a  z n o w u  w  K a to w ica ch  
p o d n ie s io n o  sp raw ę g r u n tó w  g ó ra lsk ich  i o b ieca n o  
raz sp raw ę za ła tw ić .

O b ieca n k a  jest —  ks. G rim  ju ż  jest w  o b o z ie  
sa n a cy jn y m  —  a góra le  nad a l czekają .

W a r to  p r z y  tej sp o so b n o śc i p r z y p o m n ie ć , że  
na W sc h o d z ie , g d y  c h o d z iło  o  lasy  p a ń stw o w e , 
n ie  b y ło  ta k ich  tru d n o śc i i ju ż  k ilk an aśc ie  ty s ię c y  
h e k ta r ó w  r o z d z ie lo n o  m ię d z y  lu d n o ść  ta m tejszą , 
c z ę śc io w o  lu d n o ść  ruską, w r o g o  u sp o so b io n ą  do  
p a ń stw o w o śc i p o lsk ie j. U  nas jed n ak , g d z ie  c h o d z i 
o  lu d n o ść  sz c zerze  p o lsk ą , tru d n o śc i w c ią ż  jak ieś  
n o w e  się zn ajd ują  i n ie  m o ż n a  sp ra w y  ru szy ć  z  
m a r tw e g o  p u n k tu .

G óra le  nasi n ie  p o w in n i się też  dać u śp ić . J e ­
śli o b ecn ie , p rzed  w y b o r a m i, n ie  u zysk a ją  su k cesu , 
m o g ą  b y ć  p e w n i, że  p o  w y b o r a c h  z n o w u  będą la­
ta  całe czek ać .

PRZED SESJĄ SEJM OW Ą.
W  k o la ch  p o li ty c z n y c h  zap ow iad ają  lic z n e  

in terp e lacje  na n a d ch o d zą cej sesji se jm o w ej.
Z e str o n y  PPS w n ie s io n e  zo sta n ą  in terp e la c je  

w  sp raw ie  r o z w ią z y w a n ia  kas c h o r y c h  i w  spra­
w ie  p o lity k i ad m in istra cy jn ej na  G ó r n y m  Śląsku.

S tron . N a r o d o w e  za b ierze  się d o  d ek re tu  
p ra so w eg o  i in .

M IN . N IE ZA B Y T O W SK I USTĘPUJE?
W a rsza w sk ie  „ A B C "  d o n o si, ż e  w  p a łacu  ks. 

R a d z iw iłła  o d b y ła  się k o n feren cja  w y b itn y c h  k o n ­
se r w a ty stó w . P o  tej n arad zie  r o z e sz ły  się p o g ło sk i, 
że  w  n a jb liż szy ch  d n ia ch  m a u stą p ić  m in ister  r o l­
n ic tw a  p. N ie z a b y to w s k i.

C. i k. cenzor.
JEDEN Z P R Z Y C Z Y N K Ó W  D O  HISTORJI 

U P A D K U  A U ST R O -W Ę G IE R .

C o  to  jest cen zu ra  —  w ie  o  tem  red a k to r , a 
w ied zą  i c z y te ln ic y , zn a jd u jący  b ia łe  p la m y  na  ła ­
m a ch  sw ej g a ze ty . O d  n a jd a w n ie jszy ch  cz a só w  
o p iek u je  się gazetą  ce n z o r , zw ła sz c z a  w  p a ń stw a ch , 
g d z ie  cen zu ra  b y ła  jed n y m  ze  ś r o d k ó w  p o lic y j­
n y c h , m ających  na ce lu  k rę p o w a n ie  w o ln o śc i s ło ­
w a  p isa n eg o . D z ie je  p rasy  p o lsk ie j w  czasach  z a ­
b o r c z y c h  to  jed n o  p asm o  ciąg łej w a lk i z  cen zu rą  
austrjacką , prusk ą i rosyjską . K tó ra  b y ła  n a jgor­
sza i n a jd o k u cz liw sza , r ó ż n e  są w  tem  zd an ia  —  
u nas m ie liśm y  d o  c z y n ie n ia  z c e n z o r e m  austrjac- 
k im  i teg o  n ajlep iej z n a m y  i p a m ię ta m y  i n ie ­
p r ę d k o  z a p o m n im y , zw ła szcza , że  ty p  te g o  r o ­
dzaju w y le g ły  w  za tęch łe j a tm o sferze  p o licy jn e j  
b iu rok racji austrjack iej, w ca le  je szcze  n ie  zam arł.

C e n z o r  sz k o ły  ga licy jsk o -a ń str ja ck iej z  re­
g u ły  p o c h o d z i z  K ra k o w a , s ied z ib y  sw e g o  czasu  
n a jw strę tn ie jszy ch  ro ja lis tó w  h a b sb u rsk o -w ied eń -  
sk ich . „ W in k  v o n  o b en "  —  to  d r o g o w sk a z  d la  
n ie g o , a p o n ie w a ż  ty p  tak i to  o k a z , p o z b a w io n y  
in te lig en c ji, w ię c  c iąg le  jest w  w e w n ę tr z n e j  r o z ­

terce . C o  tam  m yślą  „ w  g ó rze" , co  zam ierza ją , 
o  tem  b ied a czy sk o  p o jęc ia  n ie  m a  i zu p e łn ie  się 
sk u tk iem  teg o  w  n ic z e m  n ie  o rjen tu je . Jest c iąg le  
za stra szo n y  i w e  śn ie  i na jaw ie  ścigają g o  o b a w y , 
b y  się w  cz e m  ty m  „u  g ó ry "  n ie  n araz ić . I jak tu  
w y b rn ą ć  z  te g o , gd y  b ied ak  o tr z y m u je  g a ze tę  d o  
o c e n z u r o w a n ia , c z y  a r ty k u ły  jej są p r a w o m y śl-  
n e, c z y  nie?

M ó g łb y  w p r a w d z ie  z o r je n to w a ć  się w ed łu g  
te g o , c o  w  in n y c h  m ie jsco w o śc ia ch  c e n z o r z y  p r z e ­
p u szczają , ale b y ła b y  to  ju ż  praca m y ś lo w a , a 
m y ś lą c y c h  u r z ę d n ik ó w  ad m in istracji o g ó ln e j  s z k o ­
ła austrjacka n ie  p ro d u k o w a ła . W y c h o w a n k o w ie  
d u ch a  tej s z k o ły , to  raczej p a to lo g ic z n e  o k a z y  
b ezd en n ej g łu p o ty . U z b r o jo n e  w  o łó w e k  c e n z o r ­
ski m ają k reślić . O b o w ią z k ie m  ich  c z y ta ć , c o  się 
zn ajd u je  w  g azec ie , ale b ro ń  B o że  —  m y ś leć . D o  

m y ślen ia  p o trzeb n a  jest in te lig en cja , a T ej p o lic y j­
n y  d u ch  stru p iesza łej b iu rok racji au strjack iej n ie  
w y m a g a ł. Id ea łem  jej u r z ę d n ik  u p o ś le d z o n y  fizy^  

czn ie  i u m y s ło w o  (d o k to r a t p ra w  m u sia ł jed n ak  
p osiad ać), o so b n ik  jakiś za su szo n y  i p o k r a c z n y ,  
s ło w em  cos, c o b y  o d b ija ło  o d  lu d z i n o r m a ln y c h  i 
d la teg o  c z ło w ie k  tak i tr z y m a  się na o so b n o śc i i 
p o d e jr z liw ie  w sz y s tk o  ob serw u je . P o w o li p rzera ­
dza  się ten  stan  w  n iech ęć , a n a w e t n ien a w iść  

w o b e c  o to c z e n ia  i jak z w y k le  b y w a  u o so b n ik ó w  
u p o ś le d z o n y c h , p o w sta ją  u  n ie g o  p o p ę d y  sa d y s ty ­
czn e . C h c ia łb y  w sz y s tk o  n is z c z y ć , in n y m  s z k o ­
d z ie  i d o k u cza c . N ie  m ając in n y c h  sp o so b n o śc i, 
zn ajd u je u p ły w  d la  sw y c h  c h o r o b liw y c h  p o p ę ­
d ó w , g d y  c h w y ta  w  ręce  o łó w e k  cen zo rsk i. W te d y  
w p ad a  w  sza l n iszczen ia  i b ie li ła m y  g a ze ty .

Z w y k le  lu d z io m  ch o ry m  i m a ją cy m  sk ło n -,  
n o śc i d o  fu rji w k ład a  się k a fta n  b e z p iecz eń stw a . 
A u strja  te g o  n ie  c z y n iła  i lu d ź m i te g o  rod za ju  się 
p o słu g iw a ła , to  te ż  sk u tk i n ie  d a ły  czek a ć  na sie­
b ie 1 o n e  g łó w n ie  p r z y c z y n iły  się d o  ro zsa d zen ia  

m a sz y n y , k tó r a  u tr z y m y w a ła  p r z y  ż y c iu  sz tu czn ą  
b u d o w ę  m o n a rch ji habsbursk iej.

D z is , g d y  ty le  p isze  się o  p r z y c z y n a c h  u p a d ­
k u  A u str o -W ę g ie r , n a leża ło  też  parę u w a g  p o ­
św ięc ić  ty p o w i c en zo ra  au strjack iego , k tó r y  w  g łu ­
p o c ie  sw ej w v o b r aża l sob ie , że  o łó w e k  jeg o  w s tr z y  
m a b ieg  w y p a d k ó w  i n ie  d o p u śc i d o  g łosu  te g o ,  
c o  w r z e  i k o tłu je  się w  szero k ich  m asach  lu d ­
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O wolności słowa, panowaniu 
prawa i rozkazu. („ L ib eru m  V e t o “ )

P O  U C H Y L E N I U  K O N F IS K A T Y  P R Z E Z  S Ą D .

Co dalej?
P y ta n ie  to  z o s ta ło  p o s ta w io n e  w  szereg u  ar­

ty k u łó w  p iszą ceg o  te  s łow a . . A r ty k u ły  te  w z b u ­
d z iły  ż y w ą  k r y ty k ę :  r zecz  ch a ra k te r y s ty c z n a , że  
o b r o ń c y  o b e c n e g o  reg im eu  n ie  u s iło w a li go  b r o ­
n ić , le c z  stara li się w y k a z a ć , ż e  i jeg o  k r y ty c y ,  
m ię d z y  in n em i i n iżej p o d p isa n y , n ie  w ied zą , co  
p o z y ty w n e g o  p o sta w ić  na to  m iejsce . Z a rzu ca n o  
m i, że  m ó w ię  o  te m , c z e g o  b y ć  n ie  p o w in n o , a 
n ie  o  te m , c o  b y ć  p o w in n o . O  ile  te  z a r z u ty  są 
słuszne?

O c z y w iś c ie , że  z a w ó d  m u sia ł sp o tk a ć  k a żd eg o , 
k to  o c z e k iw a ł, ż e  m o je  a r ty k u ły  będą  za w iera ły  
w ia d o m o śc i o  te m , jak ie  k o m b in a c je  rz ą d o w e  n a ­
le ż y  p r z e w id y w a ć , w z g lę d n ie  ja k ich  p o su n ięć  ta k ­
ty c z n y c h  d o k o n a  s tr o n n ic tw o , d o  k tó r e g o  n a leżę . 
N ie  zo sta n ie  o n o  b iern em ; ale b y ło b y  rzeczą  śm ie ­
szn ą , g d y b y  o rg a n  s tr o n n ic tw a  w d a w a ł się w  te ­
g o  ro d za ju  z a p o w ie d z i. N a to m ia s t  c h o d z iło  m i o  
w y k a z a n ie  r z e c z y  b ard ziej is to tn y c h . S tara łem  
się u d o w o d n ić , że  n ie  m o g ą  u tr z y m a ć  się na  d łu ż ­
szą  m e tę  rzą d y , o p a r te  ty lk o  na sile  f iz y c z n e j , rzą ­
d y , o d  k tó r y c h  o d w ra ca  się op in ją  p u b liczn a . Je­
że li k to ś  tw ie r d z i:  m a m  w ła d zę  i tej w ła d z y  z  rąk  
n ie  w y p u sz c z ę , t o  p od d aje  się z łu d z e n io m .

N a stę p n ie  w y k a z y w a łe m , że  p r z y sz ło ść  sy s te ­
m u  rzą d zen ia  p a ń stw em  z a le ż y  o d  stan u  p o l i ty c z ­
n e g o , w  k tó r y m  się n a ró d  zn a jd u je , o d  o rg a n iza cji, 
s iły  i z d o ln o śc i jego  s t r o n n ic tw  p o lity c z n y c h .  
W r e sz c ie  p isa łem  o  te m , że  w  d z is ie jszy ch  w a r u n ­
k a ch  rzą d z ić  m o ż e  ty lk o  ten , k to  sw y m  p ro g ra ­
m em , z d o ln y m  d o  w y tr z y m a n ia  p r ó b y  ż y c io w e j,  
o g a rn ia  ca ło ść  za g a d n ień  n a r o d o w o -p a ń s tw o w y c h ,  
k to  w ie , c z e g o  c h ce  i d o  c z e g o  d ąży .

D la  lu d z i, k tó r z y  ch cą  p ra co w a ć  p o lity c z n ie  
i g o to w i są w a lc z y ć  o  sw o je  p rzek o n a n ia , te g o  r o ­
dzaju  w y w o d y  n ie  n asuw ają  ż a d n y c h  w ą tp liw o śc i. 
A le  n ie  m o g ą  o n e  z a d o w o ln ić  lu d z i, k tó r z y  lu b ią  
się z  lo ż y  p rzy g lą d a ć  w y p a d k o m  p o lity c z n y m ; ich  
c iek a w o ść  m o ż e  b y ć  ty lk o  p o d n ie c o n a , tr u d n o  ją 
z a sp o k o ić . R ó w n ie ż  n ie z a d o w o le n i będą  lu d z ie , 
k tó r z y  p r z y z w y c z a je n i są w ie sza ć  się p r z y  k a ż d y m  
rząd zie ; ż y w o  b o w ie m  in teresu je  ich  p y ta n ie , g d z ie  
o n i sp ad n ą , g d y  się p ierw sze  w ę z ły , u trzy m u ją ce  
ic h  dzisiaj na p o w ie r z c h n i ży c ia  p o lity c z n e g o , z e r ­
w ą . C i o c z y w iśc ie  m u szą  b a rd zo  cz a r n o  p a trzeć  w  
p r z y sz ło ść , ci lękają  się z m ia n y , ja k k o lw ie k  n ie  
m ają p o w o d ó w  d o  z a d o w o le n ia , c o  jest o b ecn ie .

N ie  u tr z y m a  się n a  d łu ższą  m e tę  tak  zw . „sa­
nacja" . R ó w n ie ż  n ie  u tr z y m a  się w  P o lsce  p rzez  
czas d łu ższy  rząd  le w ic o w o -s o c ja lis ty c z n y  —  k o ­
n ie c z n o ś c i g o sp o d a r c z o -f in a n so w e  sto ją  m u  na  
d ro d ze . Z  te g o  w y n ik a  jasn o , że  p rzy jść  m u szą  
w cześn ie j c z y  p ó ź n ie j  rzą d y , k tó r e  ani n ie  będą  
st.o sow ały  m e to d  „ sa n a cy jn y ch " , ani u r z e c z y w is t ­
n ia ły  p ro g ra m u  so c ja lis ty c z n e g o . T o  m o ż n a  p r z e ­
w id y w a ć , ale jak p iszą , na  d łu ższą  m etę . C o  b ę ­
d z ie  w  n a jb liższej p rzy sz ło śc i?  O t ó ż  ta  n ajb liższa  
p r z y sz ło ść  jest w  stan ie  p ły n n y m , jest p ełn ą  n ie ­
sp o d z ia n ek , z m ie n ia  się n iem a l z  k a ż d y m  ty g o d ­
n iem .

O to  n p . w  o s ta tn ic h  d n ia ch  je s te śm y  św ia d k a ­
m i p o su n ię ć , k tó r e  m ają na  ce lu  s tw o r z e n ie  m o ­
dus v iv e n d i m ię d z y  sanacją a lew icą . O k a ż e  się, 
c z y  le w ic a  i n ie k tó r e  m n ie jsze  g ru p y  „środ k a"  
(m ię d z y  d w o m a  s to łk a m i) , d ad zą  się p o z y sk a ć , c z y  
te ż  g o to w e  są d o  w a lk i. S praw a z w o ła n ia  n a d z w y ­
czajn ej sesji se jm o w ej w y ja śn i b a rd zo  w ie le . G d y ­
b y  u d a ł się „ z w r o t  n a  le w o " , to  w ó w c z a s  m ie lib y ­
śm y  p o w r ó t  d o  te g o , c o  b y ło  p rzed  m ajem : d o  
rz ą d ó w , k tó r e  p r z e w a ż n ie  s łu ż y ły  le w ic y , ja k k o l­
w ie k  lew ica  n ie  p o n o siła  za  n ie  żad n ej o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i.

M n iej się o b e c n ie  m ó w i o  w y jśc iu  p o z a  par­
la m e n t, o  ja w n em  i w y r a ź n e m  z erw a n iu  z  k o n ­
s ty tu c ją , a ła m a n iu  k o śc i i o  te m , że  o n e  będą  
tr z e sz c z a ły . G d y b y  k to ś  w  o b e c n e m  p o ło ż e n iu  
w a ż y ł się na  ta k ie  r o z str z y g n ię c ia  ,to  r e z u lta t  ich  
b y łb y  jasny: w o jn a  d o m o w a . P o d o b n ie  te ż  n iem a  
szan s za m a ch  w  p o sta c i łagod n iejszej, p rzez  r o z p i­
san ie  n o w y c h  w y b o r ó w  i p r z e p r o w a d z e n ie  ic h  te -  
ro rem . E k sp e r y m e n t z  r. 1928 p o w ió d ł się ty lk o  
c z ę śc io w o , ale o b e c n ie  ju ż  n ie  uda się n a w e t w  
sk r o m n y c h  ro zm ia ra ch . N a  g w a łty , k to k o lw ie k  
b ęd z ie  się ic h  d o p u sz c z a ł, zn ajd ą  się sp o so b y .

R z e c z  in n a , ż e  tr u d n o  so b ie  w y o b r a z ić , b y  
o b e c n y  Sejm  d o c z e k a ł sw o jeg o  p ięc io lec ia . K o ­
n ie c z n o ś ć  jego  r o zw ią za n ia  i p r z e p r o w a d z e n ia  n o ­
w y c h  w y b o r o w  m o ż e  się n asu n ąć z  n iep rzep a rtą  
siłą. N o w e  w y b o r y  b ęd ą  jed n y m  z e ta p ó w  l ik w i­
dacji o b e c n e g o  sy s tem u . M o ż n a  d ą ż y ć  d o  teg o , 
b y  ta lik w id a cja  o d b y w a ła  się b e z .w ie lk ic h  w str z ą -  
śn ień , b ez  n ie b e z p ie c z e ń s tw  dla n a ro d u  i p ań stw a . 
W sz y s tk o , c o  zm ierza  d o  w y ja śn ien ia  o b ecn ej sy ­
tu acji, d o  w y ra źn e j o d p o w ie d z ia ln o śc i, jest p o żą -  
d a n em  z n a szeg o  s ta n o w isk a . I d la te g o  n ie  lęk a m y  
się ja sn ych  r o z s tr z y g n ię ć . N ie s t e ty ,  n ie  w sz y sc y  
p o d zie la ją  to  nasze  u c z u c ie . D la te g o  też  n a jb liż ­
sza  p r z y sz ło ść  jest n iejasna. M y  jed n ak  n ie  tra p i­
m y  się tem  z b y tn io  —  g d y ż  w ie m y , c o  m a m y  r o ­
b ie , a to  n am  w  tej c h w ili w y sta rcza .

R . R Y B A R S K I.

W e  w sz y s tk ic h  p ism a ch  p e r jo d y c z n y c h , k t ó ­
re n ie  n a leżą  d o  S iczy  san acyjn ej, ich  r e d a k to r z y  
n ie  są „ k o sz o w y m i" , a w sp ó łp r a c o w n ic y  k o z a k a ­
m i r e g e str o w y m i, p o d n o sz o n a  jest c ią g le  sp raw a  
su ro w ej ce n z u r y , s to so w a n ej c z ę s to  z  p o g w a łc e ­
n ie m  za sa d y  k o n sty tu c y jn e j , k tó r a  za p ew n ia  s w o ­
b o d ę  s ło w a  p u b lic z n e g o . C z y te ln ic y  jed n ak  ty c h  
o r g a n ó w  z  w y p u sz c z o n ą  k rw ią  n ie  w ie d z ą  d o k ła ­
d n ie , w  jak im  sto p n iu  d o k o n y w a  się to  p o g w a ł­
cen ie  i w  jak im  sto su n k u  p o z o sta je  d o  u s ta w o d a w ­
stw a  p a ń stw  k u ltu ra ln y ch . F rancja  p o zo sta je  d o ­
tąd  w iern a  D ek la ra c ji z  1791 r„ k tó r a  o rzek a  
„ W o ln a  w y m ia n a  m y ś li i zd a ń  s ta n o w i jed n o  z 
n a jcen n ie jszy ch  p raw  cz ło w ie k a ; k a ż d y  p r z e to  
o b y w a te l m o ż e  m ó w ić , p isać, d r u k o w a ć  s w o b o d ­
n ie , p o n o sz ą c  jed y n ie  o d p o w ie d z ia ln o ść  za n a d ­
u ż y c ie  tej w o ln o śc i w  w y p a d k a c h , o k r e ś lo n y c h  
p rzez  p raw o ."

K o n sty tu c ja  b elg ijsk a  g łosi: „P rasa jest w o ln a ,  
cen zu ra  n ie  m o ż e  b y ć  n ig d y  w p r o w a d z o n a ... Je­
śli a u o tr  jest z n a n y m  i za m ie sz k a ły m  w  B elgji, 
■wydawca, d ru k arz  i ro zn o sic ie l n ie  m o g ą  b y ć  
ścigan i" .

O r y g in a ln e m  i c iek a w em  jest w  ty m  p r z e d ­
m io c ie  u sta w o d a w stw o  A n g lji. P r z e d e w sz y s tk ie m  
n ie  zn a  o n o  ani ż a d n eg o  „ p raw a  a d m in istra cy j­
n eg o " , ani o so b liw y c h  tr y b u n a łó w , an i r o z r ó ż ­
n ień  i p r z y w ile jó w  o d p o w ie d z ia ln o śc i. W sz y s tk ie  
sp ra w y  i w sz y sc y  lu d z ie  ,o d  ż e b r a k ó w  d o  m in i­
s tr ó w , p od lega ją  ty m  sa m y m  p ra w o m  i ty m  sa­
m y m  sąd om  o g ó ln y m . N a jw y ż s z y  d y g n ita r z  p a ń ­
stw a , k tó r y b y  się d o p u śc ił ja k ie g o k o lw ie k  c z y n u  
n iep ra w n eg o , m o ż e  b y ć  w  n ich  z a sk a r ż o n y  i u k a ­
ran y , jak z w y k ły  o b y w a te l. A n g lik o w i n a w e t w e  
śn ie  n ie  n asu n ie  się p r z y p u sz c z e n ie , a ż e b y  k to k o l­
w ie k  o b d a r z o n y  sz c z e g ó ln ą  w ła d zą , z n a c z e n ie m ,  
sza cu n k iem  lub  sław ą , m ó g ł z g w a łc ić  p ra w o  b e z ­
k a rn ie  i b y ć  u w o ln io n y m  o d  o d p o w ie d z ia ln o śc i.  
N ik t  p r z y te m  n ie  m o ż e  się u sp ra w ied liw ia ć  z  w i­
n y  r o z k a z e m  z w ie r z n o śc i, c h o c ia ż b y  t o  b y l r o z ­
k a z  k r ó le w sk i. N a c z e ln ą  b o w ie m  regu łą  u stro ju  
a n g ie lsk ieg o  jest zasada, ż e  n ie  rząd zą  i n ie  r o z k a ­
zują  ża d n e  o so b y , le cz  p raw a. O  tem  p o w in ie n  
w ie d z ie ć  i p a m ię ta ć  w e  w sz y s tk ic h  sw o ic h  c z y ­
n ach  k a ż d y  A n g lik  b e z  w z g lę d u  na  sw oją  w a r to ść  
i s ta n o w isk o  sp o łeczn e . T a  regu ła  n ie  m a w y ­
ją tk ó w .

Z g o d n ie  z  n ią A n g lja  n ie  p osiad a  żad n ej  
u sta w y  p ra so w ej i za stęp u je  ją o g ó ln e m i a r ty k u ­
ła m i o  zn ie s ła w ien ia ch , o b e jm u ją c y c h  z a r ó w n o  
sło w a  g ło sz o n e , p isan e i d ru k o w a n e . D z ie n n ik  

p o d le g a  ty m  sa m y m  o g r a n ic z e n io m , c o  m o w a  
p u b lic z n a , a fisz  lu b  k arta  p o c z to w a . A  te  o g ra ­
n iczen ia  są b a rd zo  su ro w e . M ię d z y  p r z e d m io ta ­
m i z a b e z p ie c z o n e m i o d  z n ie s ła w ień  zn a jd u je  się 
p ar la m en t, k tó r y  jest r ó w n o u p r a w n io n y  z  k r ó ­
lem  i k o śc io łe m . K to k o lw ie k  o śm ie li łb y  się z n ie ­
w a ż y ć  g o  p u b lic z n ie  b ru ta ln em i w y r a z a m i, o d p o ­
k u to w a łb y  za  sw o je  z u c h w a ls tw o  w ie lo le tn ie m  
w ię z ie n ie m , z a w y r o k o w a n e m  w  sądach  z w y c z a j-
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D z ia d  i B e b e .
B y ł so b ie  D z ia d  i B ebe,
B a rd zo  d z iw n i ob o je ;
D z ia d  rnial w  B eb e n ad zieję ,
B eb e  w  D z ia d z ie  o sto ję .

W  d z ień  m a jo w y , p r z y  s to lcu ,
B eb e  z  D z ia d e m  zasiad ło ,
R z e k łsz y :  „ D z ia d z ie , trza  rzą d z ić , 
K ie d y  rzą d z ić  w y p a d ło " .

Jak  za rząd zać  zagrod ą  
M ieli p la n ó w  m o c  r ó ż n y c h ,
L ecz  ro z u m u  n ie  sta ło  
W e  łb a ch  c ia sn y ch  i p r ó ż n y c h .

A  r o z u m u  trza  b y ło ,
B y  zagrod ą  w ło d a r z y ć ...
W ię c  D z ia d  B eb e za w e z w a ł,
B y  rzecz  w sp ó ln ie  r o z w a ż y ć .

B eb e rad zi w  d n ie  d łu g ie ,
D z ia d  się g ło w i p o  n o c y :
Jak ra to w a ć  zagrod ę?
G d z ie b y  szu k ać  p o m o c y ?

I tak  b y ło  b ez  k o ń ca ...
K on sp iracja  i rad y ....
A ż  się w reszc ie  D z ia d  z lis ił 
T w sz e d ł z B eb e w e  z w a d y .

B eb e  staje o k o n ie m ,
D z ia d a  za  leb  z ła p a ło ...
A le  D z ia d  b y l sp ry tn ie jszy :
B eb e lan ie  d o sta ło .

D z ia d  w z ią ł B eb e za k o łn ie r z ,
R z u c ił  p o za  ch a łu p ę;
K aza ł p r z y  te j o k a zji 
P o c a ło w a ć  się w ... (d e k r e t  p ra so w y ).

(„Kur. SI.**)

n y c h , a o d  tej o d p o w ie d z ia ln o śc i i k a ry  n ie  u w o l­
n iłb y  n a jw y ż sz e g o  d y g n ita rza  ża d en  p rz y w ile j .

P o r ó w n a w sz y  z  te m i w a ru n k a m i d zia łan ia  
p rasy  w  p a ń stw a ch  k u ltu r a ln y c h  naszą sa m o w o lę  
cen zu ra ln ą , ła tw o  d o s tr z e ż e m y  o lb r z y m ią  ró żn icę . 
N ie  d ość  te g o , d o s tr z e ż e m y  ją n a w e t  w  p o r ó w ­
n an iu  z  p r z e d w o je n n ą  rosyjską . T a  s to so w a ła  r o ­
z m a ite  s to p n ie  „ n ie p o z w o le n ia " . N a jsu ro w sza  
b y ła  d la  p rzed sta w ień  te a tr a ln y c h , n a stęp n ie  sz ły  
pism a  sz e r o k o  r o z p o w sz e c h n io n e , zw ła sz c z a  d z ie n ­
n ik i, p o te m  ty g o d n ik i, m ie s ię c z n ik i, b ro szu ry , 
w resz c ie  d z ie ła  n a u k o w e . P ism a p e r jo d y c z n e  p o ­
sy ła ły  d o  c e n z u r y  o d b itk i .a r ty k u łó w  w  k o lu m ­
n ach  n ie z ła m a n y c h , z k tó r y c h  p o  u su n ięc iu  w y ­
r a z ó w  i u s tę p ó w  p r z e k r e ś lo n y c h  sk ład an o  n u ­
m er . Istn ia ła  jed n ak  dru ga  p ro ced u ra , sto so w a n a  
w y ją tk o w o  jak o  kara: M ia n o w ic ie  jeże li redakcja  
z  ja k ie g o k o lw ie k  p o w o d u  śc iągn ęła  na siebie  
p rześla d o w a n ie , n a k a z y w a n o  p rzed sta w ia ć  d o  
c e n z u r y  n ie  lu ź n e  a r ty k u ły , ale ca ły  n u m er  z ła ­
m a n y . P 9  lic z n y c h  z w y k le  w y k r e ś le n ia c h  trzeb a  
b y ło  d o k o n a ć  n o w e g o  p rze ła m a n ia  k o lu m n , co  
n a ra ża ło  w y d a w c ę  na d o d a tk o w e  k o s z ty  i z w ło k ę  
w  w y p u sz c z e n iu  n u m eru , k tó r a  z w ła sz c z a  dla  
p ism  c o d z ie n n y c h  b y ła  b a rd zo  d o k u c z liw a . O tó ż  
to , c o  w  c e n z u r z e  rosy jsk iej s ta n o w iło  n a jw y ższą  
k arę, w  p o lsk ie j jest p o s tę p o w a n ie m  zw y cza jn em -  
R ew id u je  o n a  p ism a p e r jo d y c z n e  w  n u m era ch  
g o to w y c h , jeżeli p rze to  red ak cje  n ie  ch cą  p o z o ­
sta w ia ć  m iejsc  p u s ty c h  —  a n ie  za w sze  w ie d z ą , za  
c o  sk o n f isk o w a n o  —  m u szą  u k ła d a ć  n o w e  w y d a ­
nia. A le  n ie  to  jeszcze  kres sa m o w o li, n iek ied y  
b o w ie m  n astęp u ją  ju ż  n a d u ży c ia  n ie p o ję te , n ig d y  
i n ig d z ie  n ie  p o p e łn ia n e . M ia n o w ic ie  cza sem  p o ­
licja  w c h o d z i d o  d ru k a rn i i żąd a  rozeb ran ia  
c z c io n e k  n ie ty lk o  a r ty k u łu  sk o n f isk o w a n e g o , ale 
ca łeg o  tek s tu  n u m eru , c h o c ia ż b y  w  n im  b y ły  
r z e c z y  n a jn iew in n ie jsze  i w  n o w e m  w y d a n iu  p o ­
w tó r z o n e . O d  w y n a la z k u  G u ten b erg a  najbardziej 
ty ra ń sk ie  rzą d y  n ie  d o p u sz c z a ły  się te g o  rod zaju  
u c ie m ię ż e ń  i szy k a n . J est to  p o m y s ł c z y s to  rep u -  
b lik a ń sk o -d e m o k r a ty c z n y  p o lsk i. D o d a ć  trzeb a , 
że  to  g w a łcen ie  za sad y  k o n sty tu c y jn e j , p o r ę c z a ­
jącej w o ln o ść  s ło w a  p u b lic z n e g o  n ie  d o k o n y w a  
się na ca ły m  o b sza rze  p rasy , le cz  ty lk o  w  ob ręb ie  
o p o z y c y j n y m ., M o żn a  z r o z u m ie ć  i u sp ra w ied liw ić  
o b w a r o w a n ie  p r z e c iw  k r y ty c e  p e w n y c h  o só b , 
u rzą d zeń  —  in s ty tu c y j  z k tó r e jk o lw ie k  stro n y  
o n e  b y ły b y  a ta k o w a n e . A n g lja  c ię ż k ie m i k aram i 
z a b ezp iec za  k o n sty tu c ję , p a r la m en t, re lig ję , rząd, 
n a ró d  i t. d . T y m c z a se m  u  nas te  sam e p r z e d m io ­
ty  b yw ają  n ie ty k a ln e  d la je d n y c h  o r g a n ó w  prasy  
a w y s ta w io n e  na  n ie o k ie łz n a n e  u r ą g o w isk o  in ­
n y c h . P ew n e  d z ie n n ik i m ają z a k n e b lo w a n e  usta  
dla  w y p o w ia d a n ia  są d ó w  p o w a ż n y c h  a u p r z y w ile ­
jo w a n e  m o g ą  sz e r o k o  o tw ie r a ć  sw o je  g ęb y  d o  naj­
n ik c z e m n ie jsz y c h  o sz c z e r s tw . M o n o p o liśc i sw o b o ­
d y  i b ezk a rn o śc i m o g ą  szk a lo w a ć  w sz y s tk ic h  i 
w sz y s tk o , m o g ą  p r z e z y w a ć  n a ró d  grom ad ą  id jo - 
tó w , sejm  —  kup>ą ło tr ó w , g e n e r a łó w  —  z ło d z ie ­
jam i, p a tr jo tó w  —  p ła tn y m i a g en ta m i o b c y c h  
m o c a r s tw . T y m  n o ż y k  c en zo rsk i n a w e t n ie  p r z y '  
tn ie  p ióra . G d y b y ś m y  ż y li w  m o n ^ c h j i  d e sp o ty ­
czn e j, w  k tó re j p an u jący  jest je d y n y m  praw od aW ' 
cą, p o w o ły w a n ie  się na  jeg o  w o lę  b y ło b y  lo g iczn e  
i u sp ra w ied liw io n e ; ale m y  ż y je m y  w  rad ykaln ej 
d e m o k r a ty c z n e j  r z e c z y p o sp o lite j , w  k tó r e j sp ra w ­
c y  i o b r o ń c y  sa m o w o li p o d o b n i są d o  a n tr o p o lo ­
g ó w , c h c ą c y c h  d o w ie ść , ż e  p r z y p r a w ie n ie  lu d z io iu  
o g o n ó w  u c z y n iło b y  ich  id ea ln y m i. —  D la c z e g o  u 
nas tak  się dzieje? A n g ie lsk i k o n sty tu c jo n a lis ta , np- 
D ic e y , o d p o w ie d z ia łb y  n ie z a w o d n ie  tak :

W y , sz a n o w n i u c z n io w ie  w stęp n ej k la sy  W 
sz k o le  k o n s ty tu c ji , n ie  z n a c ie  jeszcze  jej e le m e n ­
tarza  i p o zo sta jec ie  w  c ie m n o śc i i n a ło g a ch  n ie ' 
w o li. N ie  w ie c ie , ż e  w  p a ń stw ie  p r a w d z iw ie  k o n '  
s ty tu c y jn e m  n ie  rzą d zą  o so b y , ale p raw a, w o b e c  
k tó r y c h  w sz y sc y  są r ó w n i i k tó r y c h  n ik t  n a w et  
na n a jw y ż sz e m  s ta n o w isk u  g w a łc ić  n ie  m o ż e . hJ 
nas k a ż d y  o b y w a te l m usi o  te m  p a m ięta ć  tak  dale- 
ce , że  ż o łn ie r z e , k tó r z y  p r z y  u śm ierzen iu  rozrU ' 
c h ó w  na r o zk a z  o ficera  u ż y li b ro n i n ad  p o tr z e -  
bę, są o d p o w ie d z ia ln i i w  razie u d o w o d n ie n ia  ina 
w in y  k aran i. T y m c z a se m  u  w as c ięż k ie  zb ro d n ie  
są u sp ra w ied liw ia n e  r o z k a z e m  z w ie r z c h n ik a  a n a ­
w e t  p o s ło w ie  se jm o w i n ie  w sty d z ą  się w y zn a w a ć  
p u b lic z n ie , że  ich  p ro g ra m em  jest r o zk a z  pana, 
k tó r e m u  słu żą . D z iw ic ie  się z a p ew n e , że  A n g lic y , 
n ie  m ając w ca le  k o n sty tu c j i p isanej, w ie d z ą  w  k a ż ­
d y m  w y p a d k u , c o  im  c z y n ić  n a le ż y . O b jaśn ia  sk  
to  b a rd zo  p ro sto . U  nas k a ż d y  o b y w a te l m a & 
so b ie  m iarę  s łu szn o śc i sw o ic h  c z y n ó w  i zn a jo m o ść  
g ra n ic  sw o b o d y  d zia łan ia , p o za  k tó r e m i sp o tk a ły ­
b y  się z e n e r g ic z n y m  o p o r e m  sp o łe c z e ń stw a . M i­
n is ter  an g ie lsk i w ie , c o  c z y n ić  p o w in ie n  i n a  co 
m u  p o zw a la  o g ó l. U  nas ani jed n o stk a  n ie  posiada  
w  so b ie  ta k ie g o  p ro b ierza , ani s p o łe c z e ń s tw o  nic  
staw ia  ta k ie g o  o p o r u . M y  n ie  u zn a jem y  ża d n y ch  
r o z k a z ó w . U  nas p rzestrzeg a n a  jest ściśle  tak  
zw a n a  „ m o ra ln o ść  k o n sty tu c y jn a " , u w as o n a  w ca ­
le n ie  istn ieje . M y  jes teśm y  sp o łe c z e ń s tw e m  sam o- 
rzą d n em , w y  k o m e n d e r o w a n ą  g rom ad k ą .

O to  r o z w ią z a n ie  zagad k i.
A lek sa n d er  Ś w ię to c h o w sk i.
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„Niech żyje gen. Haller!“
D o  W a rsza w y  p r z y b y ł on egd aj z P o zn a n ia  

gen . J ó z e f  H a ller . P o m im o  p r y w a tn e g o  ch a ra k ­
teru  p rzy ja zd u  i p r z y p a d k o w e j w ia d o m o śc i o  tem , 
na d w o r c u  zeb ra ły  się lic z n e  t łu m y  p u b lic z n o śc i, 
g łó w n ie  m ło d z ie ż y .

W y sia d a ją ceg o  z  w a g o n u  gen . H a llera  p o w i­
ta n o  b u r z liw e m i o k r z y k a m i. Z n a la z ł się te ż  b u ­
k ie t  b ia ły c h  k w ia tó w , k tó r y  w r ę c z o n o  gen . H a l­
le ro w i.

P rzed  d w o r c e m  i na  u lic y  m a n ifesta c je  na  
cześć  gen . H a llera  tr w a ły  w  d a lszy m  ciągu . L iczn e  
rzesze  p r z e c h o d n ió w  p r z y łą c z y ły  się d o  ty c h  m a ­
n ifesta c ji, w z n o sz ą c  e n tu z ja lis ty c z n e  o k r z y k i na  
cześć  gen . H a llera .

W IA D O M O ŚCI B IE Ż Ą C E .
—  101 kandydatów 12 miejsc. R e k o r d  p o d  

w z g lę d e m  r o z p o lity k o w a n ia  w  czasie  „radosn ej 
tw ó r c z o śc i"  i p r z y g o to w a ń  w y b o r c z y c h  d o  rad  
-m iejsk ich  o s ią g n ę ło  n ie w ą tp liw ie  m ia ste c z k o  
G p ie w  n a  P o m o r z u , g d z ie  n a  12 m iejsc  w  radzie  
m iejsk iej z g ło s z o n o  8 lis t z  101 k a n d y d a ta m i.

O t o  sk u tk i san acyjn ej w a lk i z  p a r ty jn ic tw e m .
—  Papierosy „marszałkowskie", „prezydenc­

kie" i dla... ministrów. P a ń stw o w y  M o n o p o l T y ­
to n io w y  w y ra b ia  sp ecja ln e  g a tu n k i p a p iero só w , 
n ie  d o stęp n e  d la o g ó łu  o b y w a te li , g d y ż  p r z e z n a ­
c z o n e  są d la  śc iśle  o k r e ś lo n y c h  o só b . W  sp raw ie  
tej agencja  P ress in fo rm u je :

P o lsk i M o n o p o l T y t o n io w y  w y ra b ia  sp ecja l­
n y  g a tu n ek  p a p iero só w  d la  m arsza łk a  P ilsu d sk ie -

w y c h , z k tó r y c h  p u śc ił w  o b ieg  jed en , r z e k o m o  
n ie  w ied zą c , ż e  jest fa łsz y w y .

P o  c a ło d n io w e j ro zp ra w ie  w y d a li sę d z io w ie  
p rzy sięg li w e r d y k t , o d p o w ia d a ją cy  na w sz y s tk ie  ■< 
p y ta n ia  (d w a  g łó w n e  i d w a  d o d a tk o w e ) 4 g ło sa ­
m i „ tak "  a 8 g lo sam i „n ie" . T r y b u n a ł o g ło s i! w o ­
b ec  te g o  w y r o k  u w a ln ia jący .

P r z e w o d n . sso. B la h u t, w o to w a li sso. M ich a l­
sk i i sso. K arger. O sk arża ł asesor H a n d z e l, b ro n ił 
a d w o k a t dr. K rem er. Ł aw ie s ę d z ió w  p r z y s ię ­
g ły c h ’ p r z e w o d n ic z y ł fa b r y k a n t c ie szy ń sk i p . 
N e u g e r .

—  D a r y   ̂ Maja. (Z b ió rk a , na lis ty , d o ch . z  
w ie c z o r k ó w ) K o lo  Isteb n a  2 2 1 .7 0  z ł, K o ło  K o n ia ­
k ó w  15 z l, K o ło  R o z tr o p ic e  30 z ł, K o lo  W iś lica  
5 z l, in ż . K a z im ierz  D z iu b iń sk i na lis tę  43 z ł. —  
D a r y  o k o lic z n o śc io w e :  P . K aro l C h o d u ra , n au cz , 
w  Z e b r z y d o w ic a c h  i p . E m iłja  W o lfó w n a , n au cz , 
w  K a czy c a ch , za m ia st za w ia d o m ie ń  o  sw y m  ślu ­
b ie  30 z l. J erzy  G o sz y k , k ier . szk . w  W iś le , z a ­
m ia st w ień ca  na tru m n ę  ś. p. dra T a d eu sza  T e r -  
lik a  10 z ł. W sz y s tk im  S z a n o w n y m  O fia r o d a w c o m  
składa za  p o w y ż sz e  dary  serd eczn e: „B ó g  zap łać!"  
Z arząd  GL M a cierzy  S zk o ln ej w  C ie szy n ie .

—  Wieczornica „Sokola" cieszyńskiego. T o ­
w a r z y s tw o  G im n . „ S o k ó ł"  w  C ie sz y n ie  urządza w  
so b o tę , d n ia  2 1 .  b. m . w  sali D o m u  N a r o d o w e g o  
w ie c z o r n ic ę .

—  Od dłuższego czasu n ie  p osiad a ł C ie sz y n  
tak  p ierw szo rzęd n e j o r k ie s tr y , jak o rk iestra  k o n ­
certu jąca  o d  n ied a w n a  w  restau racji „ G ra n d  H o ­
te lu " . P r z y g r y w a  on a  tam  c o d z ie n n ie  o d  g o d z . 
8-ej w ie c z ó r .

J eże li P a ń stw o  c h cec ie  sp ęd z ić  p r zy jem n ie  
w ie c z ó r , to  sk o rzy sta jc ie  z tej o k a zji. D la  o g r o m -

Ernesta Starke‘go Syn
T e l.  23-30. W Bielsku R o k  z a ł.  1878.

Telegramy: Starke-Bielsko.

poleca się do wykonania:

Z a k ła d ó w  c e n tr a ln e g o  o g r z e w a n ia  i u rzą ­
d zeń  p o w ie tr z n y c h . —  U rz ą d z eń  h ig jen i-  

c z n o -te c h n ic z n y c h . Z a o p a trze n ia  w  gaz, 
w od ę i e tc . —  O b iity  sk ła d  w s z e lk ic h  w  

z a k r e s  m ojej b ran ży  w c h o d z ą c y c h  m a te -  
rja łów  i p r z e d m io tó w  u rzą d zen ia .

S Ł Ó W K A .

W Y JĄ T E K  Z PRZYSZŁEG O „S Ł O W N IK A  
JĘZYK A PO LSKIEGO".

„Sanacja —  o d  ła c iń sk ieg o  „ san atio"  —  u -  
z d r o w ie n ie , u lecze n ie . Z cza sem  w y r a z  ten  n abrał 
o d c ien ia  p o g a r d liw e g o  i u ż y w a n y  b y ł p o sp o lic ie  
w  zn a czen iu : k o rru p cja , m a r n o tr a w stw o  grosza  
p u b lic z n e g o , p r o te k c jo n iz m , b ezp ra w ie  i t. p. 
S z c z e g ó ln ie  o b e lż y w y m  sta w a ł się, jeże li u ż y to  g o  
w  zesta w ien iu  „sanacja  m ora ln a" . O d  te g o ż  sa­
m e g o  ź r ó d lo s ło w u  —  p r z y m io tn ik  „ sa n a cy jn y "  
o raz  r z e c z o w n ik  „ san ator"  (p a trz  „fagas").

W ie lk ą  i lo ś ć  w y r a ź n y c h  i c z y s t y c h  I c o p i j
można osiągnąć tylko przy użyciu k^lki do maszyn do pisania

„ S O L A L E “  C A R B O N - P A P E R
K a l k i  t e j  u ż y w a  s i ę  w r a c j o n a l n i e  pracujących biurach, 
kancelarjach adwokackich, instytucjach bankowych, Władzach  

i urzędach komunalnych.

g o . Są to  p a p iero sy  z  u stn ik a m i, z b liż o n e  d o  t. 
z w . g a b in e to w y c h . N a  u stn ik u  u m ie sz c z o n e  są 
in icja ły  m arsza łk a , a m ia n o w ic ie  lite r y  J. P ., zaś 
na p a len iu  —  nap is „M a rsza łk o w sk ie" . P a p iero sy  
te  o tr z y m u ją  r ó w n ie ż  p a n o w ie  m in is tr o w ie , jed ­
n a k że  b ez  in ic ja łó w  J. P . P a p iero sy , w y ra b ia n e  
dla p . P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o lite j , a n o szą ce  n a ­
z w ę  „ P rezy d en ck ie"  są b a rd zo  z b liż o n e  d o  „M ar­
sza łk o w sk ich " .

—  W  sprawie ustąpienia dr. Hinterstoissera. 
D y r e k to r  Ś lą sk iego  S zp ita la  K ra jo w eg o  p. dr. H in -  
ters to isser  p ro si nas o  za zn a c z e n ie , ż e  w ia d o m o ść  
o  jeg o  sp en s jo n o w a n iu  n ie  p o leg a  na  p ra w d z ie .

“W ia d o m o ść  tę  n o tu je m y  b a rd zo  c h ę tn ie , z a ­
zn a c z a m y  jed n a k że , ż e  in fo rm a cje  o  sp e n s jo n o ­
w a n iu  p. dr. H in ter sto issera  o tr z y m a liśm y  z  n aj­
le p sz e g o  źró d ła . In fo r m a c y j n a sz y c h  d o tą d  u r z ę ­
d o w o  n ie  z d e m e n to w a n o . D ecy d u ją ca  u ch w a la  
o d n o śn e j w ła d z y  b o w ie m  ju ż zap ad ła , jeże li jej 
je d n a k ż e  d o tą d  n ie  w y k o n a n o , to  n a jp r a w d o p o ­
d o b n ie j z e  w z g lę d u  na  zb liża ją ce  się ... w y b o r y  
g m in n e . ’

—  Koncert i dancing Zw. Akad. Pol. w Cze­
chosłowacji „Jedność". D n ia  22 . b . m . o d b ęd z ie  
się w  sali h o te lu  „ P o d  Je len iem "  k o n c e r t  i d a n ­
c in g  c h ó r u  „Jed n ośc i" .

C h ó r  ten  c ie szy  się wielkiem powodzeniem i 
z n a n y  jest z e  sw o ic h  k ilk u n a stu  k o n c e r tó w , od­
b y ty c h  na  Ś ląsku c z e sk im , a o s ta tn io  w  M or. 

O str a w ie  p o d  k ie r o w n ic tw e m  a rty st. p r o f . E rn e­
sta Bergera. Prasa w y r a ż a  się z  p o d z iw e m  o  te c h ­
n ice  c h ó r o w e j i w y k o n a n iu  p o sz c z e g ó ln y c h  p u n k ­

tó w  p ro g ra m u . P o c z ą te k  k o n c e r tu  o  g o d z . 20  
(8 w ie c z ó r ) .

—  Miał szczęście... P rzed  T r y b u n a łe m  Sądu  
P r z y s ię g ły c h  w  C ie sz y n ie  o d p o w ia d a ł w czo ra j  
n ie ja k i O lsz o w sk i z  B ęd zin a , o sk a r ż o n y  o  p u sz ­
c za n ie  w  o b ie g  fa łs z y w y c h  p ię c io z ło tó w e k . O -  
sk a r ż o n y , ju ż  d w u k r o tn ie  k a ra n y , t łu m a c z y ł się, 
ż e  zn a la z ł w  p o c ią g u  w  D z ie d z ic a c h  p a czk ę , 
zaw iera jącą  23 6  sz tu k  b a n k n o tó w  p ię c io z lo to -

8 0 0 *
przy objawach przeziębienia 

reumatycznych bólach.
Do nabycia w aptekach

n e g o  n a tło k u  w  s o b o ty  i n ied z ie le  k o r z y s tn ie j  jest 
p r z y b y ć  w  d n i p o w sz e d n ie  lu b  z a m ó w ić  sob ie  
u p r z e d n io  s to lik i. (r.)

—  Osobiste. E ta to w y m  n a u c z y c ie le m  reli-  
gji r z .-k a to lic k ie j  w  S zk o le  P r e z m y sło w e j w  B ie l­
sku z a m ia n o w a n o  ks. p ro f. P o la czk a .

—  Ostry kryzys przemysłu budowlanego. 
W  o sta tn ic h  d n ia ch  z  in ic ja ty w y  w sz y s tk ic h  z r z e ­
szeń  i o rg a n iza cy j p r z e m y s ło w c ó w  b u d o w la n y c h  
o d b y ły  się narad y  z a in te r e so w a n y c h  p r z e m y s ło w ­
c ó w  b u d o w la n y c h  w  sp raw ie  n a jp iln ie j­
sz y c h  p o s tu la tó w  w  k o ń c z ą c y m  się sezo n ie . W s z y ­
stk ie  org a n iza c je  w y s to so w a ły  o b sz e r n y  m e m o -  
rja! d o  m in is tr ó w : sk arb u , p r z e m y s łu  i h an d lu , 
r o b ó t  p u b lic z n y c h , a treść  rezo lu c ji p rzes ła ły  d o  
w ia d o m o śc i p. p rem jero w i Ś w ita lsk iem u  i K o m i­
te to w i E k o n o m ic z n e m u  M in is tr ó w . M em orja ł 
w sk a zu je  na stan  c ię ż k ie g o  k r y z y su , w  jak im  
zn ajd u je  się p r z e m y s ł b u d o w la n y , p r z e m y s ły  p o ­
k rew n e , jak: c eg la r stw o , p r z e m y s ł d r z e w n y , w a ­
p ien n ik i i t. d. W sk u te k  k r y z y su  z m n ie jsz y ło  się 
p o le  p racy  p r z y  ty c h  sa m y ch  w y d a tk a c h  o g ó ln o -  
a d m in is tra cy jn y ch . P r z e m y sł b u d o w la n y , n ie  o -  
tr z y m u ją c  sw y c h  n a leżn o śc i, n ie  p łaci d o sta w c o m , 
ci zaś za trzy m u ją  w y p ła ty  w  d a lszy m  ciągu .

O rg a n iza c je  p r z e m y s ło w c ó w  b u d o w la n y c h  
zw racają  się d o  rząd u  z p rośb ą  o  d o ra źn ą  p o m o c ,  
c h o c ia ż b y  w  m in im a ln y c h  ro zm ia ra ch , w  fo r m ie  
w y d a n ia  te r m in o w y c h , p ro m es i o tw o r z e n ia  k re -  
dj^tu d y sk o n to w e g o  dla w ek s li o só b , posiad ają ­
cy ch  p ro m esy  B an k u  G o sp o d a rstw a  K ra jo w eg o .

P r z e m y s ło w c y  b u d o w la n i zw racają  u w a g ę  na  
k o n ie c z n o ść  b ard ziej lib era ln eg o  tr a k to w a n ia  k r e ­
d y tó w  in w e s ty c y jn y c h  b u d ż e to w y c h , aby w  ra­
m a ch  o g r a n ic z o n e g o  b u d ż e tu  b. r. m o g ły  b y ć  f i ­
n a n so w a n e  r ó w n o m ie r n ie  r o z p o c z ę te  b u d o w le  
p a ń stw o w e .

—  Ceny chleba w  m. Bielsku. W  m ieśc ie  B ie l­
sku o b o w ią zu ją  o d  dn ia  10. b. m . n astęp u jące  c e ­
n y  ch leb a : 1 k g  ch leb a  ż y tn ie g o  7 0 -p r o c . —  44  gr. 
1 k g  ch leb a  r a z o w e g o  40  gr. P rz e k r o c z e n ia  p o ­
w y ż s z y c h  cen  u leg n ą  su row ej k arze.

—  Potrzebny zdolny elektrotechnik. A d res  
w sk a że  S ek retarja t N a r o d o w e g o  Z w ią z k u  R o b o t ­
n ic z e g o  im . ks. S to ja ło w sk ieg o  w  B ie lsk u , D o m  
P o lsk i, u l. B lich o w a  40 . (r.)

—  W ó z  motor. Bielsko-Trzebinia. B y u m o ­
ż liw ić  p o d ró żu ją ce j p u b lic z n o śc i p o łą czen ie  d o  po­
ciągu  p o śp ie sz n e g o  B er lin -B u k a resz t, k tó r y  w y je ż ­
dża  z  T r z e b in i o  g o d z . 1 1 .3 5 , u r u c h o m iła  D y ­
rek cja  k o le i p a ń s tw o w y c h  w  K ra k o w ie  w ó z  m o ­
to r o w y  o  n a stęp u ją cy m  ro z k ła d z ie  ja zd y : B ie l­
sk o  o d ja zd  10 .8 , D z ie d z ic e :  p rzy ja zd  1 0 .2 5 , o d ja zd

10 .27; O św ię c im : p rzy ja zd  10 .51 , o d ja zd  10 .53;  
C h r z a n ó w : p rzy ja zd  1 1 . 1 6 ,  o d ja zd  11 .1 7 ; T r z e -  
binja  p rzy ja zd  11 .24 . W ó z  p o w y ż s z y  w raca  n a stę ­
p n ie  d o  D z ie d z ic , p r z y c z e m  n astęp u je: T r z e b in  ja 
w y ja z d  13 .26 ; C h r z a n ó w : p rzy ja zd  1 3 .3 2 , od ja zd  
13• 33i O św ię c im : p rzy ja zd  13 .50 , o d ja zd  14 .02: 
D z ie d z ic e  p rzy ja zd  14 .26 . P o n ie w a ż  w ó z  m o to r o ­
w y  n ie  zn ajd u je  się w  o b o w ią z u ją c y c h  na sezo n  
le tn i ro zk ła d a ch  ja zd y , w id z im y  się z n ie w o le n i  
p o d a ć  czas o d ja zd u  i p rzy ja zd u  d o  w ia d o m o śc i,  
ce le m  lep szeg o  w y k o r z y s ta n ia  p o w y ż sz e g o  p o łą ­
czen ia .

—  Teatr Polski w Bielsku w y sta w ia  w e  
c z w a r te k , d n ia  19. b . m . o  g o d z . i g .3 0  sz tu k ę  J. 
S ło w a c k ie g o  p . t . „ Z ło ta  C zaszk a" .

—  „Czerwony kur" w Kętach. W  ślad za  
W a d o w ic a m i, g d z ie  w  o s ta tn ic h  d n iach  sp ło n ę ło  
d zies ięć  s to d ó ł, n a p e łn io n y c h  z b o ż e m  i t o  na sk u ­
tek  p o d p a la ń , z o s ta ły  p o d p a lo n e  w  K ęta ch  d w ie  
s to d o ły , b ęd ące w ła sn o śc ią  J. J u ra sza 'i S tan . D w o -  
rza ń sk ieg o . S tra ty  w y n o sz ą  o k o ło  4 0 .0 0 0  z ło ty c h .  
D z ię k i e n e r g ic z n y m  i sz y b k im  w y s iłk o m  m ie jsco ­
w ej i o k o lic z n y c h  S tra ży  p o ż a r n y c h  n ie  d o sz ło  d o  
ro zszerzen ia  się p ożaru . S p o d z iew a ć  się n a le ż y , że  
p o lic ja  w  K ętach  m n iej b ęd z ie  się in tereso w a ła  
d z ia ła ln ośc ią  „ M ło d y c h "  O b o z u  W ie lk ie j P o lsk i, 
a postara  się w y ś le d z ić  s z k o d liw y c h  p o d p a la czy .

—  Skutki pijaństwa. W  Ś lem ien iu  (k o lo  Ż y w ­
ca) o d b y w a ło  się n ie d a w n o  w ese le  u  Fr. M a ły sia ­
ka. W  czasie  za b a w y  w ese ln ej w  d o m u  m ło d e g o  
pan a  w y n ik ła  k rw a w a  sp rzeczk a , w  czasie  k tó re j  
zo sta ł z a b ity  o g ó ln ie  p o w a ż a n y  g o sp o d a rz  S ta n i­
sław  S ander i c ię ż k o  p o tu r b o w a n i dw aj jego  sy ­
n o w ie  F ran ciszek  i L u d w ik  o ra z  H ila r o w ic z  i B ąk. 
S p ra w cy  m o rd ers tw a  G ib a so w ie  z o sta li u jęci.

—  Uprzj^wilejowani „królowie" tytoniowi. 
M o n o p o l T y to n io w y  tra k tu je  k o n cesjo n a rju szy  
ty to n io w y c h , a sz c z e g ó ln ie  h u r to w n ik ó w  b a rd zo  
ro zm a ic ie , o  c z e m  św ia d c z y  n a stęp u ją cy  fa k t . 
H u r to w n ik o m  ty to n io w y m  w  P o z n a n iu  p r z y ­
d z ie liło  M in is te r s tw o  Sk arb u  t. z w . u d z ia ło w c ó w ,  
k tó r y m  h u r to w n ic y  m u szą  w y p ła ca ć  m ie s ięc zn ie  
p en sje, z w a n e  te ż  „u d z ia ła m i"  w  d o c h o d z ie .

H u r to w n ik o m  p o z n a ń sk im , k tó r y c h  o b r o ty  
w ahają się o k o ło  5 0 .0 0 0  z l  m ie s ięc zn ie , n ak azan e  
p ła c ić  r ó ż n y m  o so b o m  u d z ia ły , łą czn ie  d o  4 0 0  z ł  
i 300  m ie s ięc zn ie , —  n a to m ia st  w  W a rsza w ie  jest 
c z te r e c h  h u r to w n ik ó w  ty t o n io w y c h  t . z w . „ k r ó ­
ló w " , k tó r z y  p ro w a d zą  p o  d w ie  h u r to w n ie  i o sią ­
gają o b r o ty  m ie s ięc zn e  d o  5 0 0 .0 0 0  z ł „ u d z ia ły "  
płacą  m n iejsze , a n iże li w  P o zn a n iu .

T o  n ie jed n a k o w e  tr a k to w a n ie  t łó m a c z y  się 
ch y b a  tem , że  c z te r e c h  „ k r ó ló w "  w  W a rsza w ie  
up raw ia  „rad osn ą  tw ó r c z o ść " ...



Str. 4.
N r. 80.

U N IE W A Ż N IA M  z g u b io n ą  k artę  p r z e m y ­
s ło w ą  na h a n d e l p łó c ien k a m i, w y sta w io n ą  p rzez  
s ta r o s tw o  w  Ż y w c u  13. V I. 1912 L. 2 5 .4 3 6  Stani­
sław Obłutowicz, Ż y w ie c , u l. K rak ow sk a  4 -1 4 0 .

Korespondent(ka)
p o lsk i z e  zn a jo m o śc ią  sten o g ra fji, ję zy k a  n ie m ie c ­
k ie g o  (w  s ło w ie ) , p isan ia  na  m a szy n ie  o raz  p o c z ą t­
k ó w  b u ch a lterji p o sz u k iw a n y . Z g ło szen ia  d o  A d ­

m in istracji „ D z ie ń . C ieszyń sk iego '* .

CHORZY!
k tó r z y  c ier p ic ie  na zap arc ie  sto lca , b ó le  p o m ię d z y  
ło p a tk a m i, n u d y , n ie  p o z w a la m  w a m  jeść n ic  k w a ­
śn eg o  ani m ięsa . M ięso  i w sz y s tk o  k w a śn ie  jest 
w  w ie lu  w y p a d k a ch  b e zp o śred n im  sk u tk ie m  z łe ­
g o  tra w ien ia , b o w ie m  w  ta k ich  o k o lic z n o śc ia c h  
c ierp i n ie ty lk o  siła d zia łan ia  k iszek , le c z  r ó w n ie ż  
p roces d o p ły w u  k rw i. W  ty c h  w y p a d k a c h  p o s ta ­
w iłe m  so b ie  za  zad an ie  p r z e d e w sz y s tk ie m  sp raw ę  
u ła tw ien ia  je lito m  ich  p ro cesu  c z y n n o śc i i tem  
sam em  u d o stęp n ien ia  d o p ły w u  k rw i d o  w ą tr o b y .  
D la  o siągn ięc ia  te g o  ce lu  p osiad am  śro d k i w  p o ­
staci z ió ł . L eczę  r ó w n ie ż  w sz y s tk ie  in n e  c h o r o b y  
z d o b r y m  sk u tk ie m . P rzek o n a ć  się k a ż d y  m o ż e  w  
liśc ie  p o d z ię k o w a ń .

Godziny przyjęć: 
w  ty g o d n iu  p rzed  p o ł. o d  g o d z . 8— 1, p o  p o ł. od  
g o d z . 2 — 6, w  n ied z ie le  ty lk o  p rzed  p o łu d n ie m  od
i — i-sz e j .

T. SANTURA
naturalista i dyplomowany mistrz okultyzmu i

in d y jsk i T y o so p h ia .
M Y SŁ O W IC E , P IA SK O W A  N R . 48.

Pierwszorzędna

Restauracja i Kawiarnia
Flanka w Bielsku

Kuchnia obywatelska, wyśmienite obiady i ko­
lacje. —  Usługa rzetelna. —  Codziennie koncert.

C H C E SZ  o trz y m a ć  p o sa d ę ?  M u s is z  u k o ń ­
c z y ć  k u r s y  f a c h o w e , k o r e s p o n d e n c y j n e  p r o fe ­
sora S e k u ło w ic z a , W a rsza w a , Ż ó raw ia  42W .  K u r­
s y  w y u c z a ją  l i s to w n ie :  b u c h a lte r j i,  r a c h u n k o ­
w o ś c i  k u p ie c k ie j ,  k o r e s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j ,  
s te n o g r a fj i ,  n a u k i h a n d lu , p r a w a , k a lig r a fj i, p i ­
sa n ia  n a  m a s z y n a c h , t o w a r o z n a w s tw a , a n g ie l -  
:k ie g o , fr a n c u s k ie g o , n ie m ie c k ie g o ,  p is o w n i  
o r a z  g r a m a ty k i p o ls k ie j .  P o  u k o ń c z e n iu  ś w ia -  
c e c t w a .  —  Ż ą d a jc ie  p r o s p e k t ó w .

R e s t a u r a c j a
„ Pod Jeleniem"

B IE L SK O , P L A C  B O L E S Ł A W A  C H R O B R E G O

p o leca  „Z d rój"  z a m k o w y  z C ie szy n a  o ra z  w in o  i 
in n e  n a p o je  a lk o h o lo w e . P rzek ąsk i c iep łe  i z im n e . 

C e n y  p rzy stęp n e .

Spółdz. III 561.
Zmiany dotyczące spółdzielni już wpisanej:

W  rejestrze spółdzielni wpisano dnia 22 czerwca 
1929 przy firmie: Urzędniczy Dom wakacyjny, spółdziel­
nia z ograniczoną odpowiedzialnością w Bielsku następują­
ce zmiany:

Uchwalą Walnego Zgromadzenia z dnia 15 kwietnia 
1929 zmieniono przepisy par. 1, 2, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 14, 
15, 19, 20, 23 i 26 statutu. f

Przedmiotem przedsiębiorstwa jest odtąd: zakładanie 
domów wakacyjno-wypoczynkowych w pojedynczych 
miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej, a to w celach 
Użyskania tanich i zdrowotnych małych mieszkań dla celów 
wypoczynkowych i oddawanie tychże w drodze najmu 
swoim członkom ze stanu urzędniczego, względnie tychże 
najbliższym i niezarobkującym krewnym.

Udział członka wynosi 50 zł. Członkowie odpowiada­
ją za zobowiązania spółdzielni udziałami, a nadto dalszą 
kwotą w jednokrotnej wysokości zgłoszonych udziałów.

Pismo, przeznaczone do ogłoszeń spółdzielni: Czaso­
pisma „Urzędnik prywatny", względnie „Der Priyatbeam- 
te“  w Bielsku i jeden z dzienników miejscowych, ozna­
czonych przez walne Zgromadzenie.

Jako takie dzienniki oznaczono na rok 1929: „Schle- 
sische Zeitung" i „Dziennik Cieszyński".

Członkowie zarządu Ernest Kramer i Karol Heller 
ustąpili — członkami za'rządu wybrano inż. Henryka 
Protznera, inżyniera w Bielsku i Hugona Schlittermanna, 
manipulanta w Białej.
Sąd okręgowy, wydz. IV. handl., Cieszyn, dnia 22 czerw­

ca 1929 r.

“W

Id ea ln y  środek  sarno* 
piorący pierze wszystko,

co  m oże  być prane w od ą  i m ydłem , a  w ięc: b ie-  
lfznę b iałą i kolorow ą, m aterjały w ełn iane, jed­
wabne, firanki, dyw any i t. d. Tanio i bez trudu usuwa  
RA DIO N  wszelki brud. W każdem gospodarstw ie  
zatem  wystarczy jako jedyny środek d o  prania
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Fabryka Octu
Hr- Larisch-Monnicha Zebrzydow ice

m a  z a w s z e  10 p r o c .  o c e t  s p i r y t u s o w y  z n a n e j  p ie r w ­

s z o r z ę d n e j ja k o ś c i  n a  s k ła d z ie  i  s p r z e d a je  go

po cenach umiarkowanych.
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w Cieszynie
ipolecają

■
n

z Browaru Zamkowego 
w Cieszynie

wyborowe piwo I ł
„ Z d r ó j  z a m k o w y 11
Eksportow e oraz Porter

z Fabryki Likierów w Błogocicach
zn a n e  o w y tw o r n y m  sm a k u  l ik ie r y ;

Curacao triple sec. Griotte, Abricotine i 
inne, oraz wódki: Śliwowicę węgierską, 
Żytniówkę, Jarzębiak, Wiśniową słodką.
UWAGA: W szystkie nasze wódki i likiery obec­
nie wyrabiane są tylko na spirytusie podwójnie 

oczyszczonym  (pasteuryzowanym).

W y ro b y  o d zn a c zo n e  na O g ó ln o k ra jo w e j W ystaw ie G o sp o d a rczo - 
Spożyw czej w Katowicach 1 9 2 7  r. Złotym  M ed a lem .
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S p ó łd z . IV  2 3 4 . 
Zmiany dotyczące firmy już wpisanej:

D n ia  12 czerw ca  1929' p rzy  firm ie  
B rzm ie n ie : „G o sp o d a "  Z w ią zek  S p ó łd z ie lc z y  

g o sp o d z k ic h . S ied zib a: C ie sz y n  —  w p isa n o  w  re­
jestrze  n astęp u jące  zm ia n y :

U c h w a łą  W a ln e g o  Z g ro m a d zen ia  z  11 k w ie t ­
n ia  1929  z m ie n io n o  p rzep isy  par. 1 i 41 sta tu tu . 
F irm a b rzm i o d tą d : „ S p ó łd z ie ln ia  g o sp o d z k ic h  z  
o gr . o d p o w . w  C ieszy n ie" .
Sąd o k r ę g o w y , w y d z . IV . handl; C ie sz y n , dn ia  

12 czerw ca  1929 .

Architekt i Budowniczy

KAROL GAMROT
(z a p r z y s ię ż o n y  r z e c z o z n a w c a  b u d o w la n y )

projektuje i wykonuje solidnie i na przystępnych  
warunkach wszelkie prace w zakres budownic- 

ctwa wchodzące.

B ie lsk o , u l. M ły ń sk a  N r. 3 . —  T e l. 6 1 2 -VI.

LEON TEtfER W BIAŁEJ
P ie rw szo rzęd n a  K aw iarn ia  i R e sta u ra c ja .

Z n a k o m ita  k u ch n ia  .p o lsk a  w y d a je  o b ia d y  
i k o lacje  p o  cen ach  u m ia rk o w a n y ch .
W Y B O R O W E  L IK I E R Y  I P IW O .  

O R Y G I N A L N E  Z A G R A N I C Z N E  W I N A .  
D la  p rzy jezd n y ch  i zeb rań  to w a r z y sk ic h  

osob n e g a b in ety .
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Baczność!

Z a stęp cy  i z a stę p c z y n ie , k tó r z y  się za tru d n ia ­
ją sp rzed ażą  d o la r ó w e k  i p rem jó w ek , u z y sk a ć  m o ­
gą d u ż y  za ro b ek  b o c z n y  z a r ty k u łem , k tó r y  daje­
m y  na  d o b r y c h  w a ru n k a ch .

O fe r ty  p o d  „ b o c z n y  za ro b ek "  d o  f ir m y  
„ P A R "  K a to w ic e , P o p r z e c z n a  8.
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